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      PROLOG


      Dokładna data iczas nieznane


      Gdzieś naperyferiach stanu Waszyngton


      Cicho, suko! –rozkazał. –Masz być grzeczną dziewczynką irobić, co ci każę.


      Słowa docierały doniej wraz zzapachem potu ioleju samochodowego. Wypowiadane zdziwnie spokojną, niemal kojącą intonacją.


      Młoda kobieta była przerażona. Jej ciało, jej jestestwo, cofało się przed jego obecnością.


      –Nie! –prosiła drżącymi ustami.


      –Grzeczna dziewczynka –powtórzył.


      Po jej policzkach spływały łzy. Usta wypełniał metaliczny posmak, jak odgarści drobniaków, wiedziała jednak, że to krew. Wypływała zmiejsca, wktóre ją uderzył.


      Błagania opomoc wybrzmiewały teraz wyłącznie wjej głowie. Boże, ratuj!


      Żadnej reakcji. Tylko pogłębiający się mrok. Zaciągnięta zasłona. Zaćmienie księżyca. Apotem kompletnie nic.


      To działo się już wcześniej. Nie potrafiła określić, kiedy dokładnie. Wspomnienia przypominały rozbitą mozaikę. Powracały pojedyncze, niepowiązane zesobą obrazy. Nie przypominały wcale spójnego filmu, który –jak sobie wyobrażała aż doteraz –widzą ludzie wostatnich chwilach życia. Zakończenie nauki wszkole średniej. Butelka taniego wina, kupowana wraz znajlepszą przyjaciółką Danitą wminidelikatesach przy hali Tacoma Dome, wktórej odbywały się uroczystości, wypita wstarym samochodzie koleżanki. Wydawało się jej wtedy, że są prawdziwymi twardzielkami. Właściwie był to jedyny akt nieposłuszeństwa, jakiego dopuściła się wdzieciństwie wypełnionym pomocą przy wychowywaniu młodszego rodzeństwa, solidną nauką ipracą naczęść etatu, którą udawało jej się wciskać między domowe obowiązki.


      Czym sobie nato zasłużyłam?, pytała samą siebie wkrótkim przebłysku świadomości.


      Wjej umyśle pojawiło się wspomnienie zdnia, wktórym matka usadziła ją, jej brata isiostrę nastarej kanapie ustawionej naprzeciwko starocia służącego wich domu zatelewizor. Wyłączyła serial iprzygryzła wargę, tłumiąc łzy. Dzieciaki były zbyt młode, ale ona odrazu domyśliła się, czemu ma służyć to rodzinne zebranie.


      –Wasz tata ija…


      Wspomnienie zagłuszył kolejny obraz –kradzieży wsupermarkecie garści żelków nawagę, gdy miała zaledwie siedem lat. Nigdy otym nikomu nie mówiła, ale dotej pory nawidok galaretowatych słodyczy ogarniało ją poczucie winy. Potem nie ukradła już niczego, nie złamała prawa wżaden sposób. Pewnego razu, gdy zatrzymał ją radiowóz, rozpłakała się, przekonana, że jechała zaszybko idostanie mandat. Tymczasem życzliwy policjant zwielkimi wąsiskami stwierdził tylko, że nie świeci jedna ztylnych lamp, iuśmiechnąwszy się serdecznie, odesłał ją nanajbliższą stację benzynową po nową żarówkę.


      –Musisz ją zmienić dla własnego bezpieczeństwa –powiedział. –Sam mam córkę inie chciałbym, żeby jeździła bez świateł.


      Niektóre myśli materializowały się wjej głowie jak napolecenie jakiejś boskiej siły. Przypominały, że nie wolno kraść, że rodzice nie zawsze zostają razem nacałe życie, że naświecie są również dobrzy ludzie… Inne wydawały się bardziej chaotyczne. Widziała rzeczy iobrazy, które nigdy nie były ważne. Tydzień temu zgubiła kluczyki odsamochodu. Jako czterolatka zwymiotowała nakaruzeli. Nie cierpiała ravioli zpuszki. Pamiętała klapsa, którego dostała odciotki, gdy powiedziała jej otym przy kolacji.


      Zamykanie oczu nie zmieniało niczego. Stop-klatki zprzeszłości bombardowały bezlitośnie.


      Przestań!, nakazała sobie surowo. Myśl. Myśl! Nie chcesz umierać. Nie tutaj, nie wtym miejscu.


      


      Mężczyzna po drugiej stronie rozdzielającej ich ściany, wsparty ofutrynę, również oddawał się wspomnieniom. Jednostajny pomruk zamrażarki wstarej maszynie dolodu uspokajał go, zupełnie jak pobyt wjednym ztych tanich moteli, wktórych instalowano urządzenia wprawiające łóżko wmiarowe drgania. Wrzuć ćwierćdolarówkę ioddaj się kojącemu masażowi. Poczuj się dobrze. Przypomniał sobie, jak błagała go olitość.


      –Nie rób tego. Nie chcesz tego zrobić!


      Tyle że on chciał. Bardzo. Bardziej niż bardzo.


      Apotem już wszystko kręciło się wokół zabijania.


      Nawet podczas oglądania telewizji, gdy film przerywała reklama chipsów, parafrazował wgłowie znane hasło: „Nikt nie może zabić tylko jednej”1.


      


      Ukryta wmroku młoda kobieta powoli odzyskiwała siły. Próbowała zebrać myśli. Czuła, jak coś obok jej małego więzienia cicho mruczy idrży. Leżała nabrzuchu. Jej ręce były skrępowane taśmą, nogi również. Uświadomiła sobie, że dyszy głośno iszybko, zestrachu, inakazała sobie wmyślach, by zwolnić oddech. Nie chciała zemdleć jak przedtem.


      Przypomniała sobie, jak przytrzymując odtyłu, objął ją ręką. Trzymał wdłoni rzecz, która wyglądała jak brudna bawełniana koszulka. Wtamtej chwili zrozumiała, że prawdopodobnie zbliża się koniec.


      Złapał ją zaszyję iprzycisnął śmierdzącą tkaninę dojej ust inosa. Tequila? Płyn doczyszczenia? Aceton? Czuła, że ogarnia ją słabość podobna dotej, jaką wywołuje nadmiar alkoholu ibrak snu. Jej nogi ugięły się, nieposłuszne rozkazom. Świat tracił ostrość ikolory. Nie słyszała jego oddechu, choć czuła wyraźnie nakarku jego ciepło.


      Nie chcę umierać. Dlaczego mi to robisz? Kim… Czym jesteś?


      Oczywiście zjej opuchniętych izakrwawionych ust nie wydobyły się żadne słowa; wewnętrzny monolog wykrzykiwały przerażone oczy. Upadała. Światło gasło.


      Pomocy! Proszę. Niech ktoś mi pomoże!


      Potem nicość.


      Wostatnim przebłysku świadomości sformułowała najbardziej mroczną myśl, jaka kiedykolwiek przyszła jej dogłowy.


      Mam nadzieję, że to tylko gwałt. Tak, tylko gwałt.


      Choć zapadała się wniebyt, zdawała sobie sprawę zabsurdalności własnych oczekiwań. Miała przyjaciółkę, która kiedyś została zgwałcona naparkingu. Nie było to nic przyjemnego, ale wtym momencie nie można było liczyć nawięcej.


      Chciała żyć.


      
        
          1Ang. Nobody can eat just one –kultowy slogan reklamowy, sugerujący, że jedzenie chipsów wciąga. Wwolnym przekładzie: „Nikt nie zatrzyma się po jednym” (przyp. tłum.).

        

      

    

  


  
    
      


      CZĘŚĆ I


      Celesta


      Robienie tego, co robię, jest wystarczająco trudne…


      Znalezienie odpowiedniej dziewczyny, takiej, która zna swoje miejsce, graniczy wtych czasach zniemożliwością.


      (ze-maila znalezionego wkomputerze podejrzanego)

    

  


  
    
      


      ROZDZIAŁ 1


      29 marca, 8rano


      Okolice Sunnyslope, nazachód odPort Orchard, stan Waszyngton


      Wczesne poranki wlasach hrabstwa Kitsap wstanie Waszyngton zawsze bywały chłodne, bez względu naporę roku. Ato zajęcie wymagało ciepłego ubrania iodpowiednich narzędzi. Najsprytniejsi inajlepiej przygotowani zbieracze leśnego runa zaczynali dzień pracy wpodkoszulku, koszuli, swetrze albo dresowej bluzie ikurtce. Niezbędne były też rękawice. Wniektóre wszywano odrazu małe haczykowate ostrze, które ułatwiało ścinanie roślin omiękkich łodygach, takich jak paprocie. Ostry nóż czy porządny sekator ułatwiał pracę przy zdrewniałych łodygach czernicy czy golterii, awokresie Bożego Narodzenia –przy gałęziach jodły icedru. Gdy robiło się cieplej, zbieracze zrzucali kolejne warstwy ubrań. Pracowali naprawdę ciężko. Ale jeśli ktoś chciał przyzwoicie zarobić, musiał uwijać się zcięciem, układaniem, wiązaniem ipakowaniem doworków naśmieci.


      Oczywiście wtym przypadku zamiast śmieci doworków upychano cenny towar.


      Zbieracze często zostawiali po sobie znaki świadczące, że byli już wdanym obszarze –torebki po chipsach (zhiszpańskimi napisami), niekiedy rozdarte rękawice czy zniszczone buty. Czasami nie zostawiali niczego.


      Wniedzielny poranek, tuż przed świtem, Celesta Delgado –wraz zeswoim chłopakiem Tuliem Peną oraz dwoma jego młodszymi braćmi, Leonem iReno –opuściła wynajmowaną naspółkę przyczepę kempingową wKitsap West, kempingu położonym tuż przy granicy miasta Port Orchard. Tulio, który zasiadł zakierownicą ich srebrnozielonej furgonetki chevrolet astro z1987 roku, jechał napółnocny wschód, wstronę należącej dopaństwa działki niedaleko Sunnyslope, gdzie można było legalnie zbierać leśne runo. Celesta iTulio pracowali również wmeksykańskiej restauracji wBremerton, ale ponieważ dziś była niedziela, mieli dość czasu, by zarobić dodatkowe sześćdziesiąt dolców nagłowę dzięki wyprawie dolasu. Zfurgonetki usunięto środkowe fotele, mieli więc gdzie schować zebrane rośliny, apotem przewieźć je doszopy albo bezpośrednio doskupu przy drodze doBelfair. Młodsi bracia Tulia siedzieli ztyłu, wśród zapasów iprzenośnej lodówki zlunchem.


      Celesta, mierząca zaledwie sto pięćdziesiąt centymetrów wzrostu, była drobną kobietą omocno zarysowanych kościach policzkowych ifalujących czarnych włosach, które rozczesywała naboki ispinała tylko podczas pracy wrestauracji, bo wymagały tego przepisy. Uwielbiała Tulia itolerowała jego rodzeństwo. Oboje często przekomarzali się wsposób typowy dla ludzi, którzy się kochają, azarazem nieco irytują.


      –Hej, chłopcy, jesteście patentowanymi leniami! Pomoglibyście bratu naprawić samochód!


      –Celesta, czeszesz te włosy dłużej niż Shakira!


      Tulio miał dwadzieścia siedem lat, opięć więcej odmiłości swojego życia. Był szczupłym mężczyzną średniego wzrostu, owyraźnie zarysowanej muskulaturze, co sugerowało raczej, że pracuje nad sylwetką nasiłowni, niż zarabia nażycie pracą fizyczną. Oczywiście wtym wypadku pozory myliły.


      Zaparkował furgonetkę przy wąskiej ścieżce prowadzącej dolasu, obok wejścia naobszar zarządzany przez Departament Zasobów Naturalnych Stanu Waszyngton, oczyszczonego przez drwali wlatach siedemdziesiątych. Wyrosła odtego czasu roślinność zapewniała idealne warunki dla rozwoju listowia, porostów imchów, służących doozdabiania wszelkiego rodzaju bukietów. Każdy, kto kiedykolwiek kupował kwiaty, trzymał wrękach lśniące zielone liście, podkreślające barwy gerber, tulipanów, ostróżek iinnych piękności. Dodatki będące owocem starań ludzi przeczesujących lasy Waszyngtonu iOregonu.


      Cała czwórka włożyła buty nagrubych gumowych podeszwach iwyjęła zfurgonetki narzędzia, gumki dowiązania ifoliowe worki. Później każdy przypiął dokurtki pozwolenie wydane przez straż leśną. Ruszyli wdrogę. Zoddali dochodziły głosy wietnamskich zbieraczy, udali się zatem wkierunku przeciwnym, wzdłuż strumienia prowadzącego kuwąskiej dolinie. Zkopczyków gęstej zieleni wystawały grube pnie, pozostałość po drzewach, które dawno już zamieniono wdomy, szopy ipłoty. Dotej pory nie odwiedzano tego zakątka zbyt często, co oczywiście cieszyło Tulia ijego towarzyszy; coraz trudniej przychodziło mu znalezienie godnego zainteresowania miejsca, które nie byłoby oddalone odskraju lasu okilka godzin marszu. Strażnicy zapewniali go wcześniej, że można się tutaj spodziewać dobrych zbiorów, aTulio cenił sobie zarówno ich rady, jak ipozwolenie napracę. Zawsze kierował się wrobocie rozsądkiem, wodróżnieniu odniektórych prostaków, którzy ogołacali zewszystkiego, co cenne, całe połacie lasu. On postrzegał runo jako źródło odnawialne, to jest takie, które regularnie wypełnia luki wjego nazbyt często pustym portfelu.


      –Nie wycinajcie całego mchu –poinstruował braci. –Bo później nie będzie tu po co wracać.


      –Si! –odparli chórem Leon iReno, spoglądając wymownie naCelestę.


      Dziewczyna wzruszyła ramionami znieśmiałym uśmiechem. To właśnie ona podczas ostatniej wyprawy zebrała zbyt wiele mchu zpnia wielkiego klonu.


      Gdy rozeszli się po dolinie, by ciąć izbierać, tu iówdzie nad ziemią unosiły się jeszcze kłęby mgły. Natychmiast zabrali się dodzieła. Celesta pracowała najwolniej, wyszukiwała bowiem rośliny najwyższej jakości, bez otworów wygryzionych przez robaki, bez naderwanych krawędzi. Zrywała wyłącznie piękne ilśniące liście, nierzadko mylone zcytrynowymi przez tych, którzy nie mieli pojęcia obotanice iszukali wbukietach elementów bardziej egzotycznych niż rośliny zwilgotnych lasów północno-zachodniego wybrzeża. Zebrawszy większą porcję, Celesta układała je wpłaski pęczek, apotem chowała doworka.


      Poranek zamienił się wprzedpołudnie. Czwórka zbieraczy zdążyła już trzykrotnie obrócić zezdobyczą dofurgonetki izpowrotem. Żadne znich nie dostrzegło Wietnamczyków, których głosy powitały ich tuż po przyjeździe. Leon iReno słyszeli jedynie trzask zamykanych drzwiczek samochodu, idoszli downiosku, że konkurencja opuściła las.


      Około drugiej po południu Celesta uznała, że musi skorzystać ztoalety. Nie cierpiała kucać ukradkiem między drzewami. Powiedziała Tuliowi, że idzie wkierunku auta, bo po drodze widziała resztki jakiejś szopy, która mogłaby posłużyć zaubikację.


      –Wporządku. –Skinął głową. –Jeszcze dwie rundy inadziś koniec.


      –To dobrze. Już jestem zmęczona.


      Celesta zarzuciła naramię zebrane przed chwilą rośliny iruszyła wdrogę powrotną dokładnie tą samą ścieżką, którą przyszła.


      


      Nawet wsamym środku słonecznego letniego dnia, gdy błękit nieba zakłócają jedynie ślady pozostawione przed odrzutowce, lasy hrabstwa Kitsap zawsze tkwią pogrążone wciemnościach. Minęło już ponad osiemdziesiąt lat, odkąd pojawili się tutaj pierwsi drwale izaczęli zamieniać bogactwa przyrody nabrzęczącą monetę. Teraz ich miejsce zajęli deweloperzy, szukający terenów podnowe domy iosiedla, amimo to ogromne połacie lasu broniły się przed ludzką zachłannością. Cicho. Ciemno. Pusto. Las oddychał ukradkiem wpółmroku, wktórym kryły się zarówno zwierzęta, jak isterty śmieci, podrzucane przez pozbawionych skrupułów ludzi. Wniektórych miejscach ziemia była tak wilgotna, że wystarczyło zejść ześcieżki, by natychmiast przemoczyć buty czy nawet zgubić je wlepkim błocku.


      Miejsce było pełne mrocznych sekretów. Może właśnie dlatego czuję się wnim tak dobrze, pomyślał. Zauważył zbieraczy już kilka tygodni wcześniej, gdy wybrał się nałowy, czując, że musi coś zrobić. Stare, wyładowane po brzegi auta parkowały naskraju drogi, tuż przy rowie. Wysiadali znich roześmiani, rozgadani ludzie, zachowujący się tak, jakby przyjechali tu nazabawę, anie dopracy.


      Przyjrzał się uważnie kobietom.


      Wwiększości były niskie idrobne.


      Dobrze.


      Prawie wszystkie szczupłe, dość ładne imłode.


      Też dobrze.


      Niektóre nie znały angielskiego. Aprzynajmniej nie natyle, by posługiwać się nim swobodnie.


      To mogło oznaczać, że przebywają wStanach nielegalnie.


      Doskonale. Nikt nie będzie się przejmował, gdy jedna znich zniknie.


      Kilka dni później powrócił wmiejsce, wktórym pojawiali się tamci. Zbezpiecznej odległości obserwował, jak furgonetkę opuszcza ładna ciemnowłosa dziewczyna wtowarzystwie trzech młodych mężczyzn.


      Wyzwanie.


      To też lubił.


      Później, gdy jej ciało opadło bezwładnie wjego ramiona, uśmiechnął się dosiebie.


      Grzeczna dziewczynka, pomyślał. Oddaj mi się cała.


      


      Minęło ponad pół godziny, zanim Tulio zaczął się zastanawiać, dlaczego Celesta nie wraca. Zrobiło się ciepło, więc rozebrał się dopodkoszulka. Przywołał braci, którzy złożyli nastertę imponujący dorobek kilkugodzinnej pracy.


      –Pewnie czeka przy samochodzie… –powiedział.


      Zanim dotarli dofurgonetki, minęła kolejna godzina.


      –Celesta?


      Cisza.


      Tulio położył naziemi worek iotworzył drzwiczki.


      –Gdzie jesteś?


      Leon, najmłodszy zbraci, podbiegł, wymachując należącymi doCelesty rękawicami inożem. Różowym lakierem dopaznokci wymalowała nanich swoje inicjały imaleńką stokrotkę.


      –Patrzcie, co tam znalazłem. –Wskazał nawysypany żwirem placyk przy wejściu dolasu.


      Tulio wziął rękawice ispojrzał wzatroskane oczy brata.


      –Jak to możliwe? To nie ma sensu. Coś musiało się stać… Celeście musiało stać się coś złego.

    

  


  
    
      


      ROZDZIAŁ 2


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      ROZDZIAŁ 3


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      ROZDZIAŁ 4


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      ROZDZIAŁ 5


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      ROZDZIAŁ 6


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      ROZDZIAŁ 7


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      ROZDZIAŁ 8


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      ROZDZIAŁ 9


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      ROZDZIAŁ 10


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      CZĘŚĆ II


      Marissa


      Rozmowa opracę, wtorek, stocznia. Możliwa opieka.


      (znalezione wtorebce ofiary, wkontenerze naśmieci)

    

  


  
    
      


      ROZDZIAŁ 11


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      ROZDZIAŁ 12


      Dostępne w pełnej wersji
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      Dostępne w pełnej wersji
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      Dostępne w pełnej wersji
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      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      ROZDZIAŁ 16


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      ROZDZIAŁ 17


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      ROZDZIAŁ 18


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      ROZDZIAŁ 19


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      ROZDZIAŁ 20
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